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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
WIECZNOSC KAR PIEKŁA

W ieczność piekła jest najw yższą karą. jaka tylko istnieć  
może. Pom yśleć tylko: m inie rok. sto, tysiące, m ilion, sto  
m ilionów  lat — a piekło dla skazanych dopiero się zaczyna. 
Jeśli w yobrazim y sobie, że jest tam jakiś zegar, to będzie 
on zaw sze w skazyw ał godzinę pierwszą. Wahadło zaś będzie 
powtarzać nieustannie: „zawsze — nigdy".

Nie będę przytaczał nowych tekstów  biblijnych, a takich  
jest bardzo dużo, ale przypom nijcie sobie już w ym ieniane  
w naszych katechezach, w których Pan Jezus m ów i jasno o 
ogniu w iecznym , o męce w iecznej.

Człowiek zaw sze w oli ponieść najw iększe naw et tortury, 
byle trwały jak najkrócej. A jak bardzo cierpi, gdy ból — 
choćby niew ielki — trw a i nie ustępuje, np. ból zęba, ropie­
nie rany Itp.

A le pam iętajm y, że do pieklą Pan Bóg nikogo n ie przezna­
cza. Człowiek idzie tam z w łasnej nieprzym uszonej w oli. 
W ie, że jest Bóg, że są przykazania Boże, a w oli Bożej nie 
chce zachować.

Jak nagroda w niebie będzie m iała sw oje stopnie, tak i ka­
ra w piekle. Mówi się czasem o w ielk iej liczbie potępionych, 
a m ałej zbaw ionych. Trudno przypuścić naw et, by szatan  
w w alce o człow ieka odniósł w iększe zw ycięstw o niż Bóg, aby 
z ow oców  Odkupienia miała skorzystać m ała tylko garstka 
ludzi. Pan Jezus w  sw oich naukach m ów i w praw dzie o sze­
rokiej drodze, która w iedzie na potępienie i że w ielu  na nią 
w stępuje, ale to nie znaczy, że przed nim i zam knięta jest 
droga do nawrócenia. Ks. E. K.



N A J M Ł O D S Z Y M

M ięd z y  m n o g ą  i lo śc ią  z a b a w e k  w y b i e r a m y  n a j c i e k a w s z e .  B ęd ą  t a m  
s a m o l o ty  i s p u t n i k i ,  p łu g i  i t r a k t o r y ,  l a l e c z k i  i m is ie .  Ale  c h y b a  n a j ­
p r z y j e m n i e j s z y m i  b ę d ą  z a b a w k i  — z w ie r z a c z k i ?  Z r e s z t ą  s p ó j rz c i e . . . .



O baw iałeś się u trac ić  jak ieś  dobra , k tó re  tłu szcza  ob iecyw a­
ła ci odebrać. On zaś p a trząc  na ciebie, m ów ił ci, że nie jes t 
w ładzą  tego  św ia ta , lecz innego. Do sw ego św ia ta  chcia ł cię 
w ezw ać i tam  cię obdarzyć szczęściem , a le  ty  w ym aw ia łe ś się.

Był u b ran y  w b ia łą  szatę. D ługie w łosy spada ły  m u na ra ­
m iona. Jasnym , spokojnym  w zrok iem  śledził za tobą.

— To on — szepnął P iła t.
— B łagałam  cię, abyś n ie  u legał tłuszczy i ra to w a ł go. O bok 

na  w ysokim  p ied esta le  s ta ł cezar A ugust i spoko jn ie  p rzy p a­
try w a ł się jem u  i tobie. L ud  podburzony  przez sw oich p rzy ­
w ódców  dom agał się jego  śm ierci. Ty jed n ak  w aha łeś się. bo 
litość, poczucie sp raw ied liw ości p rzem aw ia ły  za n im . Ty s ta ­
ra łe ś  się go uw oln ić  bez pośw ięcen ia  się w  im ię  sp raw ied liw o ­
ści i p raw d y .-W  końcu  w ydałeś go n iep rzy jac io łom . W ów czas 
on zw rócił się do cezara , aby cię jem u  w ydał. C ezar zgadzał 
się, a le  ty  się b ron iłeś, po tem  zszedłeś ze s to łk a  sędziow skiego, 
gdyż w zm agał się w  to b ie  w ew n ę trzn y  n iepokój, k tó ry  p rzy ­
w arł do ciebie, ja k  tu n ik a  N essusa i pa lił cię. ja k  rozpalone 
żelazo. Im p e ra to r z uśm iechem  p rzy p a try w a ł się tw o je j męce, 
a po tem  w ypędził cię gdzieś n a  pustyn ię , gdzie p rzeżyw ałeś 
s traszn e  dn i bez  c ien ia  nadziei.

— K laudio , daj spokój zm ęczonym  m yślom  i p roszę cię w y­
jedź  trochę  do słonecznej Ita lii. Za dw a dn i o k rę t nasz  od­
p ływ a do R zym u. T am  odpoczniesz, a po tem  w rócisz.

— N ie P oncjuszu  — od p arła  — ja  przy  tob ie  zostanę. Nie je ­
stem  chora, an i zm ęczona.

— D laczego w ierzysz w  sny. Zło, k tó re  człow ieka spo tkać 
może, ła tw o  je s t zażegnać, sk ład a jąc  bogom  ofiary .

— P oncjuszu , ja  n ie  w ierzę  w  skuteczność o fia r sk ładanych  
bożkom . A le w iem , że Jezus z N aza re tu  je s t n iew innym , w ięc 
n ie  pow in ieneś skazyw ać sp raw ied liw ego .
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— K laudio!...
— P oncjuszu , ja  w iem , że m iasta  ru n ą , k ró les tw a  padną 

i Rzym  strac i berło  św ia ta , a ty się zhańb isz  na  w ieki.
— K laudio! — w rzasn ą ł P iła t.
— Poncjuszu , ja . K laud ia , tw o ja  żona z tobą. z tw o im  im ie­

niem  zw iązałam  się. z tw oim  honorem , a honor ty  sam  
kalasz. N igdy n ie  rob iłam  ci w ym ów ek z pow odu tw ej pracy 
pub licznej, ani p ryw atnego  życia. N ie d ręczy łam  nigdy podej­
rzen iam i. zazdrością, gniew em . N iczego d la  sieb ie  nie w ym a­
gałam . prócz szacunku . D latego proszę dzisia j, n ie ska la j swego 
honoru  i nie zn iew aż k rw i K laudiuszów , k tó ra  p łyn ie  w  m ych 
żyłach, a z k tó re j je s tem  dum na. S am  m i m ów iłeś tysiąckroć 
razy. że m n ie  m iłu jesz. A przecież n ie  m a sroższego c ie rp ie ­
n ia  nad  to. gdy gardzi się człow iekiem , k tórego  się m iłu je . Je s t 
to  tak . jak  gdyby ktoś cia ło  ży jące do tru p a  p rzyw iązyw ał.

P roszę cię. m ój drogi, n ie  dbaj o cezara , n ie d ba j o boga­
c tw a. sław ę. U m iej być rycersk im , ja k  ry ce rsk im  je s t człow iek, 
w  którego żyłach p łyn ie  k rew  w olnego R zym ian ina . N ie sk a ­
zuj tego człow ieka na śm ierć.

U rw ała . Lzy sp ływ ały  po je j b ladym  obliczu. P iła t rozpacz­
liw ym  ruchem  p rzesuw ał ręk ą  po czole. S ta ra ł się okazać spo­
kój w w irze sprzecznych  w rażeń.

Ju trz e n k a  złagodziła  ciem ności nocy. W dali rysow ały  się 
cudne ogrody, pe łne  św ieżości i w oni. P iła t w sta ł, podszedł 
do okna  i sp o jrza ł n a  n iebo, k tó re  złociło się tysiącam i złoci­
stych  p rom ien i w schodzącego słońca. S ta l tak  chw ilę, potem  się 
odw rócił, o parł p lecam i o z im ną ścianę i rzekł:

— P o tęp iam  w sobie w szystko, czym  k iedyko lw iek  sp raw i­
łem  ci p rzykrości, o boska. A le ju ż  nic się n ie  zm ieni. J e ­
zusa z N azare tu  w ydałem  starszyźn ie  żydow skiej. A czkolw iek 
n iechę tn ie  i bez p rzekonan ia , w yraziłem  zgodę na jego  śm ierć 
o k ru tn ą , bo krzyżow ą.

— Jednak!... — jęk n ę ła  K laudia .
— O boska, bądź spokojna. U m arli śp ią  d ługo  i są n ieszkod­

liw i d la żyjących.

Rozdział IV *

Z erwane przymierze

K rw aw e m ęczeństw o i zn iew ażan ie  C h rystu sa  ciągnę ło  się 
przez d ług ie  godziny. K ap łan i, dok torzy  i faryzeusze z n a j­
w iększą radością  pastw ili się nad  sw ą o fiarą , od chw ili, gdy 
s tan ą ł p rzed K ajfaszem . Ci, k tórzy  n ienaw idz ili m otłochu, am -
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kaaresów , n ie  w aha li się z n im i złączyć, gdy chodzi o osobę 
C hrystusa , k tó ry  p u b liczn ie  w  św ią tyn i rzucił im  strasz liw e 
i pam ię tn e  „b iad a” .

N ie dosyć im  było w idoku  m ęczarn i b iczow ania, obelg, zn ie­
wag. c iern iem  koronow an ia , p rzeb ic ia  gw oździam i rąk  i nóg. 
S to jąc  pod krzyżem , po k tó rym  sp ływ ała  k rew  Z baw cy-m ę- 
czennika. zw rócili ku N iem u sw oje oblicza tchnące  n ien aw i­
ścią. p ilnie śledząc czy n ie  drży, czy n ie  u jrzą  jak ich ś  oznak 
słabości.

Za w szelką cenę postanow ili- syna człow ieczego na  zaw sze 
okryć cieniem  n iesław y. T oteż szydzili z Niego, a le  On m ilczał.

D om agali się cudu  zstąp ien ia  z krzyża, wola.iąc:
— H ej, ty, co burzysz  św ią ty n ię  Bożą i w  trzy  dni ią  odbu ­

dow ujesz, w ybaw że sam ego siebie. Z stąp  z krzyża, jeśli jes teś 
Synem  Bożym!...

— Jeśli jes teś  k ró lem  żydow skim , w ybaw że sam ego siebie!...
A On m ilczał. M ilczenie to  denerw ow ało  w odzów  Izraela .

Sądzili, że po m ora lnym  z łam an iu  skazańca, n ieszczęśliw y b ę ­
dzie p rzy n a jm n ie j b luźn il, ja k  inni, jeśli n ie  p rosił ju ż  o litość. 
On tym czasem  m ilczał, ty lko  jak b y  d a lek ie  echo dobieg ła  ich 
uszu cicha m odlitw a:
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— „...O dpuść im. bo nie w iedzą co czynią...!”
S łow om  tym  zaw tó row ał głośny, pogard liw y śm iech:
— Innych  ocalił, a sam  sieb ie  ocalić n ie  może!
— Ufa! w  Boga. n iech  go teraz, jeś li chce, w ybaw i!
— H ej, synu  Boży, zstąp  z krzyża!
Z k rzyża nie zstąpił. A oni, m im o okrzyków  po tęp ien ia  i po­

gardy, d rżeli, ja k  oskarżen i. On zaś był spokojny, jak b y  sędzią 
ich był, a nie oni Jego.

Lecz w końcu w szystko znuży, n aw e t gdy się męczy w roga, 
k tó ry  się n ie  bron i.

K ap łan i, dokonaw szy swego, zstępow ali z góry. C iem ności 
zaczęły ogarn iać  ziem ię. W icher p rzeg an ia jąc  k łęby ciem nych 
chm ur, grom adził je. ja k  podczas burzy  na zachodzie.

K ap łan i, spog lądając  na  c iem nie jące  n iebo, zaczęli p rzysp ie ­
szać k roku . Z bliżała  się bow iem  godzina o fia r w ieczornych. 
W szyscy idąc d rżeli n a  całym  ciele, lecz n ie  p rzes taw ali się 
śm iać i m ów ić głośno.

W stąp ili na m ost k ró lew sk i i spo jrzeli ku św ią tyn i, k tó ra  
w liliow ym  zm roku w y łan ia ła  się m arm u ro w a, złota, a b ły sk a ­
w ice rzucały  na  n ią  oślep ia jące  św iatło .

K ajfasz  idąc podziw iał to  w sp an ia le  san k tu a riu m , tę dum ę 
Jerozo lim y  i pocieszał się m yślą  o jego niezniszczalności. 
W skazując tow arzyszom  św iątyn ię , rzek ł:

— „Z burzę  tę św ią ty n ię”.
W szyscy roześm iali się pogard liw ie , bo o to  św ią ty n ia  sta ła , 

a człow iek ów  w niem ocy konał na  krzyżu. _
K ajfasz  nie posiadał się z pychy. P iękno  jego św ią tyn i dum ą 

nap e łn ia ło  m u duszę. D rw iny  kap łanów  z ukrzyżow anego  C h ry ­
stusa pod trzym yw ały  go jeszcze. Idąc  z głow ą podniesioną, 
skandow ał w erse ty  z p ro ro c tw a  E zechiela:

„Lecz k ap łan i i lew ici, synow ie Sachela , k tó rzy  strzegli 
św ią ty n i m ojej, gdy b łądzili synow ie izraelscy  ode m nie, ci 
p rzy s tąp ią  do m nie, aby  m i służyć, i stać  będą p rzed  oczym a 
m ym i, aby  mi o fiarow ać tłustość i k rew ...”

Z sercem  p rzew ro tnym  K ajfasz  i jego  kap łan i d u m n ie  w stę ­
pow ali po stopn iach  św ią tyn i, a  lud  bił n isk ie  pokłony. Szli 
k rok iem  m ajesta tycznym , pełn i zadow olenia, że ukrzyżow ali 
Tego, k tó ry  m ien ił się synem  Bożym.

A Jezus w  sam otności, w  opuszczeniu, z w ysokości krzyża, na 
k tó ry m  konał, z boleścią spog lądał na  m iasto, k tó re  p ro roków  
Bożych i Syna Bożego odrzuciło.
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Z LUDOWYCH BAJEK SŁOWIAŃSKICH

WILK i ZAJĄC
Podczas po low an ia  postrzelono  jednego  zająca. Z w ielkiego 

bolu n ie  m ógł on uciekac przez las. ty lko  szedł w olno, p o stęk u ­
jąc  i n a rzek a jąc  na  ludzi, że zrob ili m u tak ą  krzyw dę. W czasie 
te j w ęd rów k i n a tk n ą ł się na  w ilka, k tó ry  ucieszył się z tego 
spo tkan ia .

— W porę  cię spo tykam  — rzek ł w ilk. — Jes tem  głodny. Sm acz­
ne śn iad an ie  będę m iec z cieb ie

Z ając  zaczął prosić o d a ro w an ie  życia, obiecując, że dostarczy 
m u lepszego pożyw ien ia :

— D am  ci człow ieka, k tó ry  jes t sm aczniejszy .
W ilk jeszcze n ie  znał człow ieka, w ięc zaciekaw ił się i m ow i:
— D obrze, zostaw ię cię w spokoju  P ro w ad ź  m ię do. tego czło­

w ieka.
U dali się na poszuk iw an ie  człow ieka i spo tkali m ałe  dziecko.
— Czy to  jest człow iek? — py ta  w ilk.
— Nie — odpow iada zając. — T en dopiero  będzie człow iekiem
Idą  dalej. Po  jak im ś czasie n a tk n ę li sie na dziadka , osiem -

dziesięcio letn ięgo  s ta ru szka .
W ilk znów  py ta :
— Czy to  je s t człow iek?
— N ie — odpow iada zając — Ten już daw no  p rzes ta ł być czło­

w iek iem  D ajm y m u spokoj.
Uszli znów  k aw ał drogi. W tem  nadszed ł m yśliw y ze strzelbą . 

J a k  za jąc  zobaczył go. zaraz  m ów i do w ilka :
— B ierz  go, to  jest w łaśn ie  człow iek.
W ilk rzucił się  na m yśliw ego, za jąc  zas schow ał się. M iał 

w ilk  szczęście, że s trze lb a  by ła  n a b ita  p tasim  śru tem  i m yśli­
w y nie zab ił go. ty lko  zran ił. W ilk uciekł, lecz był bardz ie j cho ­
ry  niż zając.

W krótce za jąc  i w ilk  znow  spo tkali sie
— J a k  ci poszło, b racie?  — spy ta ł zając.
— B racie  kochany  — od p arł w ilk. — C hciałem  go zjeść. R zu­

ciłem  się na niego, lecz on w ziął do ręk i dużą ru rę  i w ielk im  
głosem  d m u ch n ą ł w  nią, i zasypało  m i oczy. zem  nic n ie  w idział. 
Potem  w y ją ł sobie z boku jedno  żebro  i zaczął m ię n im  okładać, 
I m usia łem  uciekać, aby  życie ocalić.

O prać. L. W ilk



Z O FIA  G R U S Z E C K A

p i: it k  i  h i  u .  ,1.1

A z  s w y m  czarem oczy  
Skusi ła  dz iew czyn y ,
K torc  ja przeniosła  
W dalekie krainy.

Do atlasowego  
Łóżeczka ją dała 
I w  złoUt su k ienkę  
Prześlicznie ubrała

Raz na. palcu pani  
Siostrę zobaczyła
— Skądże  ty  tu?  — do m e j  
Z radością k rzyknę ła !

-  Czys jes t tu  szczęshw a? 
Masz d o m ec ze k  z ło ty  ! —
-  Jam  za g łębinami  
Pełna jest tęsknoty !  —

1 siostrzyczka ze łzą 
Odwróciła fjlowe.
— Dali mi pudełko  
Lśniące, kryszta łowe.

Miuiu w  nie błyszczę  
Tak ja s n y m  pro m ien iem . 
Ho mojego  Małża 
Jes tem  ja w estchn ien iem !

•4.i pew nego  razu  
Dcm nocą napadli 
I c iekną  Perełkę  
W zło tej sukn i  skradli.

Wzięło ją Cyganka  
Strzegąc je j  zazdrośnie  
Perełka za krzykną ć  
Vif mogła juz głośniej.

Biegnie z m ą  przez lasy, 
Hen, przez ciem ne bory  
Z ew sząd  na nią patrzą  
Złośliwe potwory.

— C zym  ja się dostała  
Dc samego piekła?
Dokąd razem ze mną  
Cyganka uciekła?

Nagle  — n im  Cyganka  
Ucieczkę spostrzegła,
Perła m iędzy  drzewa  
Do lasu uciekła

Przerazona ciszą 
Sujp przeciera oczy 
I wciąż dalej z  góry  
W c iem ny  łas się toczy.

Tam  na skra ju  lasu 
Jest polanka mała,
Gdzie sierotka Hania 
Sw e  gąski pasała.

N ik t  Hani nie kochał.  
M aleńka  m e  żyła.
Wciąż wśród obcych ludzi 
Hania się męczyła.

1 dziś tez żałośnie  
Płacze ta dziecina  
Nozki z im ne, bose, 
T w a rzyc zka  je j  sina.

U kochane gąski 
Wciaz zgania, rachuje  
Hanią bardzo gąski 
Jedynie  m iłu je

Nagle patrzy:  — Co to 
T ak  strojnie się toczy?  
Tok p iękne  d z ie w c z ą tk o 1 — 
Hania m ruży  oczy.
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